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R. 1909 dnia 15 stycznia po obiedzie w godz. 2 iej  wydarzył się w lesie Rombinskim niedaleko głównego duktu za borowymi podczas polowania na jelenie nieszczęśliwy wypadek. Jednemu z strzelców puściła broń przed czasem, a nabój śmiertelnie ugodził młodzieńca 20 letniego p. Kazimierza Mańkowskiego z Brodnicy; Ks. proboszcz z Rombinia zdążył jeszcze wysłuchać spowiedzi ranionego i udzielić mu ostatniego olejem św. namaszczenia i odpustu zupełnego w godzinę śmierci, poczem raniony z powodu wewnętrznego upływu krwi Panu Bogu ducha swe oddał. (Cichowski J. 1909). 
Polowanie urządził w lesie rąbińskim Zygmunt Chłapowski, właściciel majątku w Turwi.Lasy obfitowały w zwierzynę, w kronice parafii Rąbiń możemy przeczytać […] co się za drogi pieniądz zasadzi, to zjada dziczyzna, od której się  roji w lesie, bo jej mało strzelają; (Cichowski J. 1910). 
Będąc gospodarzem spotkania, rozdzielił stanowiska myśliwych, aby móc stanąć obok swego krewnego  Kazimierza Mańkowskiego. Trwały już ostatnie przygotowania, myśliwi rozeszli się na swoje stanowiska. Nagle dochodzi do tragicznego w skutkach wypadku. 
Relacje z tego wydarzenia zdawał Krzysztofowi Morawskiemu, naoczny świadek tragedii – Wacław Popiel z Kostrzynka.

Za moich lat dziecinnych nigdy w Turwi o tej historii nie mówiono i dowiedziałem się o niej dopiero, gdy miałem lat kilkanaście (Morawski K. 1981). 

 Z. Chłapowski prawdopodobnie jeszcze raz sprawdzał broń, gdy nagle sztucer wystrzelił. W tej samej chwili Mańkowski wszedł na linię strzału, gdzie dosięgła go śmiercionośna kula. 
[…] wuj spostrzegłszy, co się stało, uciekł w las i chciał popełnić samobójstwo. Wacek biegł za nim i apelując do najświętszych uczuć zdołał doprowadzić do jako takiej równowagi i nakłonić do powrotu. Powodem nieszczęścia był czysty przypadek, ale wuj był nieostrożny i niezgrabny z natury. „Trzeba by w nim rozwinąć więcej przytomności, prędkiego myślenia, ożywiać go wszelkimi sposobami” – pisała o nim matka 30 lat przed wypadkiem. Taki sam brak orientacji i „prędkiego myślenia” był powodem i jego własnej przedwczesnej śmierci… (Morawski K. 1981). Była to niewątpliwie ogromna osobista tragedia Zygmunta Chłapowskiego, niemniejsza dla rodziny Chłapowskich i Mańkowskich.
 Zygmunt Chłapowski (1869-1919) był synem Tadeusza i Róży (z Jezierskich) Chłapowskich, wnukiem gen. Dezyderego Chłapowskiego. Uchodził za człowieka poważnego, małomównego, religijnego i oszczędnego. W 1892 roku, w wieku 23 lat, pomimo nie dokończonych studiów przejmuje zadłużony majątek w Turwi. Prowadził szeroko zakrojoną działalność społeczną. Posiadał talent organizacyjny, wspaniale gospodarował, szczególny nacisk kładąc na rolnictwo, chociaż preferował zdecydowanie gospodarkę ekstensywną. Dokupywał ziemię, gdy tylko nadarzała się ku temu okazja. 
Zygmunt w wieku 40 lat bierze ślub z Teklą Mańkowską (1885-1962). Tekla jest siostrą tragicznie zmarłego Kazimierza, siostrzenicą Zygmunta, młodszą od niego o 19 lat, uchodzi za kobietę piękną, pełną temperamentu i energii. 
 Dziwnym się wydaje, że tak krótko po nieszczęśliwym wypadku, przy tak bliskim pokrewieństwie i w tak późnym wieku Zygmunt decyduje się na zawarcie związku.
[…] ojciec jej Wacław Mańkowski długo przeciwstawiał się temu związkowi, bo uważał że pokrewieństwo jest za bliskie, ale po tragicznej śmierci syna uległ, aby nie sądzono, że człowiekowi, który w sposób niezawiniony stał się przyczyną śmierci syna – odmawia ręki córki (Morawski K. 1981). 
Niewątpliwie wydarzenie w lesie rąbińskim położyło się wielkim cieniem na sumieniu Zygmunta, nie stworzyło jednak zupełnie innego człowieka. Nigdy nie uchodził za wesołka i osobę towarzyską. Cechy jego charakteru musiały również przekonać wszystkich do zaakceptowania jego związku z młodą Teklą. Byli małżeństwem około 10 lat. 7 kwietnia 1919 roku Zygmunt wygłosił  referat o osadnictwie w Towarzystwie Ekonomistów i Statystyków w Warszawie, a następnego dnia zginął w wyniku upadku podczas wskakiwania do tramwaju, uderzony przez drugi wagon. 

Kazimierz Mańkowski nie miał jak pisał ks. Cichowski 20 lat, lecz 26. Był synem Wacława Mańkowskiego (1850 -1909) i Antoniny z Chłapowskich z Szołdr ( 1852-1936), jednym z  najbliższych krewnych i niedalekim sąsiadem rodziny Chłapowskich z Turwi.

 Informacja o śmierci dobrze zapowiadającego się młodzieńca ukazała się w Dzienniku Poznańskim  z 17 stycznia 1909 roku w postaci nekrologu.

Kaźmierz Mańkowski
Sodalis Marianius

  po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, umarł nagle,

  przeżywszy lat 26, dnia 15 b.m. 

 

Proszą o modlitwę za duszę Zmarłego. 

                                                                      W smutku pogrążeni

                                                                     Rodzice i rodzeństwo. 

O straszliwym wypadku nie mówiono zbyt wiele w kręgu najbliższych rodzin, niechętnie pisano w pamiętnikach. 
Codzienne gazety, w których można znaleźć często opis nieszczęśliwych wypadków podczas polowania w tym przypadku milczą. Jedynie w Łowcu Wielkopolskim z dnia 1 lutego w artykule pt. „Słowo na czasie” – anonimowego autora, czytamy: 
Strasznym nad wyraz tragicznym wypadkiem wstrząśnięte zostało społeczeństwo nasze przed dwoma tygodniami. Ofiarą wypadku podczas polowania, padł młodzieniec w wiośnie życia – rokujący najlepsze nadzieje dla rodziny i społeczeństwa. W kołach myśliwskich skutkiem dramatu tego nastąpiło głębokie przygnębienia a w gronie żon i matek nemrodów naszych, w obawie o życie i zdrowie drogich sobie osób nie jedno ostre słowo słyszeć się daje przeciw łowiectwu, jako przyczynie zaszłego nieszczęścia. Wielu z naturalnej konsekwencji, pragnęłoby mniej gorliwego u nas zamiłowania do łowiectwa, jeżeli nie do całkowitego zaniechania. Błędne to zapatrywanie i fałszywe reflekcye.[…] Gdzież jest inna, lepsza przy zawodzie naszym sposobność ćwiczenia sił fizycznych, sprawności nóg, oka i ręki – decyzji szybkiej i energicznego działania, jeżeli nie w łowiectwie?[...] Jeżeli zachodzą dotąd i przy nim jeszcze wielokrotnie smutne wypadki – to należy ich szukać nie w myślistwie jako takim, ale w sposobie, w jakim takowe we wielu wypadkach się dotąd traktuje. [...] myśliwy winien zapoznać się z prawidłami, zanim poluje lub sam kieruje łowami w zbiorowem udziałem myśliwych. 
Łowiectwo było - jest i pozostanie po wieczne czasy i potęga jego rosnąć będzie – bo podstawy jego spoczywają na silnych fundamentach wielostronnych potrzeb ludzkości – ekonomicznych i etycznych. Więc nie do abstynencyi, ale do tem większego łączenia się wszystkich myśliwych pod sztandarem Towarzystwa zachęcać nam należy w dobrze zrozumianym interesie. Gdybyśmy go dziś opuścili - nie upadł by on ale przeszedł w obce ręce, wystawiając nam smutne świadectwo nieudolności i w tej dziedzinie postępu. 

Jeszcze tego samego roku Z. Chłapowski, podejmuje decyzję o ufundowaniu w miejscu tragicznego wypadku kaplicy. Nie jest to pierwszy dar dla Kościoła, wcześniej Z. Chłapowski wymieniany jest jako jeden w ważniejszych ofiarodawców na remont kościoła w Rąbiniu w latach 1903, 1904 i 1905. 
Zawsze wspierał on kościół i parafian, teraz jednak powstać ma budowla wyrażająca jego wielki smutek, pokorę i pamięć. 

Kamień węgielny poświęcił Ks. prob. Cichowski dnia 20 czerwca r. 1909, poświęcona została dnia 15 stycznia r. 1910. Cała z drzewa, wewnątrz dranicami obita; gzyms pod sufitem ozdobnie fryzem obity; trzy belki łączące się pod sufitem nad ołtarzem ozdobione są ręczną rzeźbą; ołtarz skromny ale bardzo gustowny z dębowego drzewa zrobiony został przez stolarza  Hysznskiego z Turwii. Na ołtarzu stoi 1,50 m wysoki Krzyż z wizerunkiem Pana Jezusa z drzewa rzeźbionym. W ołtarzu znajduje się portatyl  Konsekrowany przez JW. F. K. biskupa Dr Likowskiego z Poznania. Przybory na ołtarz wszystkie i dostateczne. Także i zewnętrzny wygląd Kaplicy przedstawia się bardzo udatnie trzymając się ściśle wzorów zakopiańskich. Prace wszystkie przy budowie Kaplicy prowadził nadleśniczy p. Brelinski z Turwii. (Cichowski J. 1909). 
Breliński był zaufanym leśniczym Z. Chłapowskiego. Po nabyciu przez Chłapowskiego majątku Patoka (1910-11 r. ) w powiecie lublinieckim nad sama granicą Kongresówki to właśnie Brelińskiemu powierzył jego zarządzanie. 
Kaplica wykonana została z drewna modrzewiowego, w stylu zakopiańskim, pomysłodawcą był architekt z Zakopanego Wróblewski. Fundamenty kładł prawdopodobnie murarz Kuncerowicz. Msze św., w kaplicy należącej do Chłapowskich odbywały się tylko na ich  życzenie. 

Mała drewniana kaplica stoi w lasach rąbińskich należących do Nadleśnictwa Kościan, Leśnictwo Turew, oddz. 123 g, 3,6 km na północny zachód od wsi Rąbiń (gmina Kościan, pow. kościański, woj. wielkopolskie). Po wojnie odprawiano w niej czasami nabożeństwa majowe. Od kilku lat tradycją jest odprawianie w dniu 3 maja mszy św. Przetrwała zawieruchę wojenną, nie oparła się upływowi czasu i aktom wandalizmu (ryc.1,2).

 W 1990 roku Nadleśnictwo Kościan zleciło wykonanie remontu cieknącego dachu i zniszczonych ścian oraz renowację klęczników i ołtarza. Uzupełniono ubytki, zakonserwowano elementy drewniane, wstawiono okna i kratę w drzwiach wejściowych (ryc.3,4).
Do dzisiaj kaplica nie jest wpisana do rejestru zabytków, podobnie jak jej elementy ruchome jednak w 2004 roku założono karty ewidencyjne zabytków ruchomych znajdujących się w kaplicy – drzwi, ołtarza i krucyfiksu. 

Drzwi jednoskrzydłowe, umieszczone w prostokątnym otworze. Konstrukcja skrzydeł deskowa, dwuwarstwowa. Od strony zewnętrznej układ desek rombowy, obramowany wzdłuż krawędzi wąską listwą. Skrzydło zawieszone jest na dwóch parach ozdobnie kutych zawiasów pasowych z rozbudowaną formą przeplatających się wstęg i gałęzi. Szyld i klamka z motywami geometrycznymi (Piesiewicz E. 2004). Drzwi są drewniane (212 x 110 cm) a ich żeliwne okucia są w kształcie gałęzi dębowych. Niestety widoczne są liczne ubytki, powstałe wyniku skorodowania i kradzieży.
 Ołtarz przyścienny. Mensa ołtarza w formie prostopadłościanu. Frontowa ściana mensy podzielona jest żłobkowanymi pilastrami na trzy części, wypełniona rombami, w środkowym rombie umieszczona jest korona cierniowa i trzy gwoździe – symbole Męki Pańskiej. Tabernakulum w kształcie prostopadłościanu, na drzwiczkach znajduje się płaskorzeźbiona dekoracja przedstawiająca Hostię umieszczona w prostokątnej, zamkniętej łukiem pełnym płycinie na tle liści, obramowanej szerokim pasem. Naroża tabernakulum ujęte są pilasterkami. Z obu stron tabernakulum umieszczone są niskie ścianki o wolutowych pływach. Na tabernakulum na profilowanym cokole ustawiony jest Krucyfiks (Piesiewicz E. 2004). Ołtarz drewniany jest w dobrym stanie, widoczne jest niewielkie uszkodzenie korony cierniowej na środkowym polu mensy. 

Krucyfiks ustawiony jest na tabernakulum, na dość wysokiej profilowanej, zwężającej się ku górze podstawie. Ramiona krzyża proste. Postać Chrystusa lekko wygięta w kształcie litery S, głowa przechylona na lewe ramię, włosy dość długie, opadające wąskimi puklami na piersi. Ręce szeroko rozłożone w kształcie litery V, stopy założone jedna na drugą i przybite jednym gwoździem. Perizonium zawieszone na sznurze, przewleczone z przodu w postaci opadającej luźno fałdy, na prawym boku przewiązane, potraktowane linearnie (Piesiewicz E. 2004).  Drewniany krzyż, w stylu secesyjnym ma 152 cm wysokości, jest w dobrym stanie. 
Poza wymienionymi elementami na uwagę zasługuje kuty krzyż na szczycie kaplicy oraz  ozdoba o motywie roślinnym. Elementem zdobiącym szczyt kaplicy jest napis IHS wraz z dołączonym do niego krzyżem, którego elementy wykonane są z kutego żelaza w kształcie gałęzi drzew.
Po oględzinach w sierpniu 2009 roku, stwierdzono liczne zniszczenia na ścianach kaplicy, będące niestety efektem wandalizmu, oraz działania owadów i czynników atmosferycznych. W niektórych miejscach zaczyna przeciekać dach. Niezbędne są zatem prace remontowe, których koszt zapewne będzie znaczny. Żadna z instytucji jak i osób prywatnych nie złożyły wniosku o wpisanie obiektu do rejestru zabytków. Po wpisaniu obiektu do rejestru zabytków możliwe będą wspólne przedsięwzięcia remontowe przy finansowym wsparciu lokalnych samorządów. 
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Historia kaplicy w Rąbiniu

Streszczenie

W 1909 roku w lesie, w pobliżu Rąbinia dochodzi do nieszczęśliwego wypadku. Podczas polowania Zygmunt Chłapowski sprawdzając broń, przypadkowo rani śmiertelnie swojego przyjaciela i krewnego Kazimierza Mańkowskiego. W czerwcu 1909 roku poświęcony zostaje przez proboszcza z Rąbinia – Cichowskiego kamień węgielny pod ufundowaną przez Z. Chłapowskiego kaplicę. 15 stycznia 1910 roku zostaje odprawiona w kaplicy, pierwsza msza św. w intencji Kazimiera Mańkowskiego. 
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Tytuły rycin
Rycina 1- kaplica przed remontem

Rycina 2 – wnętrze kaplicy przed remontem

Rycina 3 – stan obecny kaplicy (2009 r.)

Rycina 4 – wnętrze kaplicy (2009 r.)
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